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Sekretarz komitetu triidniąeegosię 

r e s ta u ra c ją  kościoła Stćj K atarzy­
ny n a  Kazimierzu przy K rakow ie — 
ma honor  zawiadomić Szanowną Pu­
bliczność i Członków tegoż komi­
tetu — iż osadzenie Bani ha tymże 
gm achu wklórą b idz ie  zachowany 
stosowny opis historyczny tegoż ko­
ścioła — w dniu 15 listopada 1834 r 
o godzinie 1 1 radnej nastąpi

Jaroszewski.

F rancya . P o  wystąpieniu z mi- 
nisterium m arszałka G erard  wielka 
n iepew ność 1 żwawe spory panuią 
w gabinec ie ministerialnym Ludwik 
Filip od wstąpienia swojego na tron 
juz tyle prawie zanominoWdł mini­
strów ile lat m a ,  dziś wszystkie i- 
m ’°,na znakomite zużyły swoją wzię- 
tość  i sławę zasiadając na krześle 
ministerialnym , a w tvm odmęcie 
wiru politycznego trudno  królowi 
znaleść osobę niającą zaufanie u na­
ro d u ,  któraby chciała przyjąć ster 
ministeriurn ,• i zastosować się do 
rządu Filipa Ludwika podpieranego 
ciągle nawałem gwałtownych roz­
porządzeń szybko konających, cho­
ciaż niekiedy bagnetami wykonywa­
nych . Mówią iż wyprawiono gońca 
do  Neapolu ofiarując prezesostwo 
ministeriurn jenerałowi Seb.isliani. 
p rzeb ieg łem u korsykaninowt i dru 
giego do P ete rsburga wzywając m a r ­
szałka Maison do objęcia lego miej­

sca; ale opinia narodu zupełnie jest 
przeciwną temu wyborowi — S p o ­
dziewano się że Tailejrand zostanie, 
prezesem rady m iu is trów , ale on 
w idząc w tern dla sieb.e stratę s ła -  

|w y  dyplomatycznej przez tyle lat 
troskliwie uzbieranej, nieprzyjął le­
go urzędu W  istocie X. Taile jrand  
ma w sw oim zawodzie sławę e u ro ­
pejską. Przy niezmiernej wziętości 
dyplom atycznej,  przy zadziwiającej 
biegłości w sprawach politycznyob, 
ten starzec zmienny i wieczny sta ł 
się historyą żyjącą rewolucyj eu ro ­
pejskich od lal 4°  ł on prezydow ał 
wszystkim układom, zawierał wszy­
stkie traktaty 1 p rzym ierza ,  wi­
dział narodzenie wszystkich now ych  
królestw, przyczynił się d o ro zw o d u  
wielu narodów lub um ocnił ich zwią­
zki ; jest to najstarszy 1 najwyższy 
notaryusz królów i narodów. Świe­
tny i rozum ny odłam ek feudalno- 
ści um iał zachować bez anachro­
nizmu to stanowisko wzniosłe p e ł ­
ne blasku i wytworności, które nam 
przypomina wielkiego pana średnich 
wieków. Ze szczytu swej przenikli­
wości i dostatków traktuje z » b ( -  
cnośeią jako ró w n y ,  niedając się 
ani pociągnąć jej popędem  ani jej 
uledz

W T u lo n ie  wydano ostre rozpo­
rządzenia względem podruźujących 
m orzem , z powodu aby schwytać 
Don Miguela jeżeliby się pow ażył 
awanturawać,
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Ciekawość  pub l i c znośc i  zwraca  
na s i ebie  teraz ważny,  p roce s  wy­
tocz on y  p rzec iw  ba ronowi  de  Ri­
c h e m o n t  o b w in io n e m u  o spisek na 
i vc i e  króla.  Ba ron  d e  R ic h em on t  
m i a n u e  s>ę synem Lud wi ka  XVI.  i 
t y t u łu j e  s ę  Lu dwi k i e m K a ro l e m X 
N o r m a n d i i ,  l i t r zymu iąc  źe  uszedł  
za p o m o c ą  p r zyj ac ió ł  i ma  na to 
ki l ku świadków.  Jak  się sk o ńc z y ł a  
ta sp r awa  dot ąd  n i ewiadomo .

1'Fl‘u h y .  W  Bolonii wy k o na n o  ka­
r ę  śmierc i  na Ą o s ob ach  za p r ze ­
winieni a po l i tyczne

W o j s k o  f r ancuzk ie  ma opuśc i e  
Ankom; i s t yczn ia ,  p. r. a t ym s p o ­
s o be m  interesa dw óch  po tężnych  
m oc a r s t w  siani) Się zgodniejsze i 
zbl i żą  je do  s iebie Gdy  K ró l  jNea- 
poi i tański  uznał  Don  Ka i l o sa  k r ó ­
l em  h is zpańskim r zek ł  mu  j e d en  
dyp lo ma t  te s ł owa :  jest to zapóźno 
i za wcześnie ,

P o r tu g a lia .  Ki lka d worów zag r a -  
n i c z ny c h  poleca ją  Don  Miguela  za 
m a ł ż o n k a  Donn ie  Maryi  II ,  l e c z o na  
i c a ły  na ród  a szczególniej  ci co 
uc ie rpie l i  pod  jego rządem a teraz 
doznal i  do b r oc i  ojcowskiej  z m a r ł e ­
go  re jenta  i z asmakowal i  w s w o b o ­
d a c h  kon s t y tu cy j ny ch  odrzuci l i  tę 
pi opozy cy ;j.

H itzp c in ta . Rodd  miał  o t r zym ać  
rozkaz  udan i a  się do  Madrytu  przed 
sąd  w o j enn y  w ce lu  usprawied l i ­
wienia  c zynnośc i  swoich  jako  na 
czelnik yyojska.

J \/e 'n cy  S p r aw a  hol l cndersko-  
be lgyska .  która juz zuzyła  7 2  p r o ­
t okó ły  bez roz t rzygni ęc ia  s t an ow ­
cz e g o ,  zo s t anę  w kró t ce  p r z ed m io ­
t e m  no w y ch  na r ad  L o r d  P a l m e r ­
ston i X.  I .  hej r a n d , którzy t \ l k o  
sami pozostal i  z wszystkich p e ł n o ­

mo c n i k ó w  p r z ez n ac zo ny ch  d o  tej 
sp r awy ,  r o zp o cz n ą  u k ł a d y  na in­
nej zasadzie,  ab y  w iększość  g ł o ­
sów _ s t anowi ła .  — Kró l  W i l ­
he lm sam wyzna je ,  ze  wypadki  są 
t er az  dojrzalsze niż w r. i 8 3 t ;  w 
a r t y ku l e  j ednak  um i e s zc zo n y m  w  
gazeci e I . uxembur sk i e j  m o c n o  p o ­
wstaje  p r zec iw k o  u k ł a d o m  na s t a­
ł y m  lądzie.

Najważniejszymi p r z e d m io t e m  o -  
b rad  s e j m ow y ch  w Dreźnie  b y ł o  
zniesienie sądów pat i  y mon ta lnych ,  
zabytki  fcudal izmu ś r edn iego wie­
ku.  Dnia 3o z. m. w F r a n k f o r -  
cie n. M .  o d b y ł o  się p i e r ws ze ,  j ak 
s ł ychać  b a rd z o  ważne  pos i edzenie  
se jmu  związkowego  po  p o w ro c i e  z 
Wiedn i a  j i rezesa b r  Mun ch -Be lhn -  
ghausen .  —-

Turcja S u ł t a n  da t  rozkaz  woj­
sku sw em u  pod  Kon ia ch  o b o z u j ą ­
c e m u  ażeby  po  meprzyjac i elsku p o ­
s tąpić  wzg l ędem I brali,  ma baszy,  
s k o r o by  pr ze szed ł  g ran i cę  mu  wska­
zan ą ;  ten zaś czeku tylko na p o ­
siłki z Lgiptu ażeby roz począć  dz ia -  
lama wojenne.

G rec ja . iMiędzy m i e s zk ań ca m i  
t rzech części t. j Rumel i i ,  More i  i 
wysp dzisiejszego k ró l es twa g r e c ­
kiego wielka zachodz i  r óżni ca .  W  
Rumeli i  czyli na s t a ł ym lądz ;e G r e ­
c j i  z a c h o w a ł  się w całe j  m o cy  ry ­
cerski  d u c h  ś r edn i ch  wieków,  mie ­
szanina męs twa z koc han i em,  s k ł o n ­
ności  do  r a b u n k u  gośc innośc i  i 
gwał tów,  n i ewiadomośc i  i za rozu -  
miema .  R um eh oc i  nawe t  pod  j a r ­
zmem T u r k ó w  mieli niejaką swo­
b o d ę ,  stąd w ich cha rak t e r ze  coś 
d u m n e g o  i żołn i e rsk i ego ,  Wiele p o ­
czciwości  i o twar tośc i  w obycza j ach  
lecz r a ze m  sk ło nn ość  do  anarch i cz -



nej swawoli. T r y b  życiu, domowe 
sprzęty, codzienne p okarm y  w tej 
okolicy Grecyi , czasy helleńskiej 
prostoty przypominają Peloponez, 
wyjąwszy Mainę, T u rc y  całkiem u- 
jarzmili. Niektórzy naczelnicy kle- 
fitów, jak Kolokotrom  i ivoliopuli 
w swoich górach swobodnie ż y l i , - ’ 
lecz wieśeie niektóre rodziny P ry ­
matów tak potrafiły rządy wewnę­
trzne Morei opanować,, iż nawet Pa-  
szów mieli w ręku  i na rachunek 
T urków  srodze lud Morejski u- 
ciemięźali. Ta powszechna niewola 
zostawiła g łębokie  blizny na cha ra ­
kterze, a nawet zewnętrznej More- 
olów postaci. W yspiarze  G reccy  
przez handlowe z E u ro p ą  związki, 
najwięcej nabyli oświecenia. W szy­
stko u nich w dom u  naczynia, o 
dzież, potrawy i sam e budownictwo
Jest nasladomaniern F ranków . _
Przybywszy z Helikonu i Parnassu, 
Igd/.ie w nędznej chacie, gospodarz 
j Z O n ą spi  ua ziemi a przv
l t ' ) ' n , c ię | , ta  i osio-

"TIT T>"“  N .x o ,  
» c > ń , k i , ń " e -

W  klasztorze braci miłosierdzia 
w Ankw,zgranie zostawał jeden sza 
lony sęd/Ja przez lat 15 w  *

i •> i ,  v v  c , 3 S M jpierwszych i  lat memowił ani s ł o ­
wa. Przez następne trzy lata gadał
bardzo wiele. Potem przez 3 | ala 
śmiał się ciągle i tak m ocno ż e e z ę -  
sto w konwulsye wpadał. Skoro  ten 
czas u p ły n ą ł ,  palił fajkę znowu 
przez 3 lata od rana do wieczora, 
° d  wieczora dopocanku , W n a s tę -

p i p e h  trzech latach milczał i raz 
tylko p rze m ó w ił ,  gdy  p0szedł do  

g rodu  na przechadzkę z innym sza­
lonym, który dosta ł m ocnego  ude-

nałm\ v r  f ° * y ‘ 08 m'6JSCU sk°-nał. W tedy  memy szalony pobiegł,  
do  refektarza i w o ła ł  d o M k o n m -  

w. „chodźc ie  do o g ro d u ,  gdy / 
tam ktos u miera jakby b y ł  szalony.”

Z d a rzen ie  p ra w d z iw e .
( Z r t .  nad).

Pcw ,en Pan  szybko jadąc ,  gdy 
go mija drugi.

Stój, stój, zawoła do swojego sługi, 
/-da nn się że zna jom y, idź, d o -  

wiedz się Ja n ie ,
Czy prawdziwe to moje przelotne 

poznan ie ,
Jan co  siedział na k o ź le ,  n a ty ch ­

miast się zrywa ,
I do przejeżdżającego tak się wnet 

odzyw a;
Graf Pan  moj nie będąc  z pew no­

ścią wiadomy,
I ragnie się dow iedz ieć , czy mu Pan 

zna jom y,
Zagadniony pytaniem dziwnego spo- 

sposobu.
Jezii Pan twój K . , . j a k ty ,  to ja was 

znam o b u .”
Jan wraca jak zmyty 
Niosąc kom plem ent niewyśmiemty. 
No cóż tam Jan ie?”

O znajomy Panie!
Lecz jakiś dziwny znajom y,
Nie widział,  nie słyszał ,  a wie je ­

dnak kto my.
No cóż przecie wyrzekł ten zuajo- 

my jaki?
Powiedział ke sługa ły... i Pan e- 

go taki,
A ty mój Janie coś mu odpow ie-  

dział ? 1
Ja pan ie?  jam się zdziwił zką.J m  

się dowiedział.
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Sławmy hetman Koniecpolski był 
nadzwyczajnie posępnego humoru 
i dwa razy tylko rośtniałsię w swo- 
jem życiu, ra i  przy urodzeniu syna, 
a drugi raz gdy budowhiczy kió/y 
kościół w jego mieście Koniecpolu 
stawiał, spadł i zabił się.

Baz doniesiono Frydrykowi W. 
it  ktoś o nim ciągle źle mówi. — 
„Czy ma on i 00,000 wojska? za­
pytał król, a gdy mu odpowiedzia­
no •>.« niema, zawołał natychmiast: 
niech sobie gada co mu się podo­
ba gdyż mi niewypowie wojny."

Pewna dama mieszkająca na pro- 
wincyi pisała do innej mieszkającej 
w mieście prosząc ją o wy­
szukanie nauczyciela dla dzieci 
któryby posiadał następne przy­
mioty. (Tu dodała spis obejmują­

cy  wszystkie cnoty i prawie wszy­
stkie umiejętności i sztuki). Dama 
mieszkająca w mieście tak jej od­
powiedziała: Szukałam takiego nau­
czyciela , jakiego pani sobie życzysz, 
alem go jeszcze nieznalazta. Lecz 
starać się będę o niego jak najusil­
n ie j , a skoro go znajdę, możesz 
być pani pewną, że go zaślubię.

P rzyb yli do 'K rakow a. Kowalska 
Ludwika ob. z Polski. — Bogucki 
Michał z P. — Borenstein Mozdka 
Kupiec. Wolski Franciszek ob. 
-  Stojowski Michał Radzca nad- 

zwyczainy Ces. Austryacki.
Opuścili Kraków. Różycki Erazm 

obywatel do Polski.

U W IA D O M IE N IE  L IT E R A C K IE .
Z początkiem r. 1835 będę wydawał w Krakowie, zeszytami o trzech 

arkuszach, wczasach nieoznaczonych, P om niki H istn ry i i  L itera tury  
p o lsk ie j , które zawierać będą: Pamiętniki znakomitych zdarzeń po rok 
1764. Dzienniki, np Dziennik Stadnickiego , dziennik Sapiehy  świeżo 
Wydany w Moskwie przez Polewoja  Rzadkie lub dotąd niedrukowane 
Kroniki w przekładzie polskim; np. Kronika R a fa ła  Leszczyńskiego  i 
wydawane teraz na Szląsku, listy królów i innych osób. Dyplomata 
służące do objaśnienia, sprostowania lub podparcia podań kronikarskich 
w treści lub w całej rozciągłości, z treścią w polskim języku i rycinami 
•ciekawszych pieczęci. Żywoty uczonych. Rozprawy treści historycznej 
Własne, lub niedrukowane 1 rzadkie, np. niedrukowane rozprawy T a ­
deusza Czackiego.

Zhajdzie tu czytelnik miłą dla siebie rozrywkę; znawca Historyi i li­
teratury polskiej, wiele podudek do nowych badań i poszukiwań' dzie- 
jopis nagromadzone i przygotowane materyały historyczne.

Każdy poszyt dla płacących z góry za złp . a. przedaje się. Biletów 
tlośłać można w Księgarniach Grabowskiego. Czecha i Frydltina.

M /ch a ł W iszn iew ski.

W  D R U K A R N I  J óZ F .F A  C Z E C H A .


